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Demonstracje we Wioszech 


W odpowiedzi na brutalny atak policji de Gasperi'ego 
robotnicy włoscy ogłosili strajki protestacyjne 


Gazeta „Unita* donosi, że ludność 
pracująca Mediolanu dała godną odpo- 
wiedź na dokonaną przez policję krwa- 
wą masakrę robotników zakładów „Bre 
da“ i innych przedsiębiorstw przemy- 
slowego przedmieścia Sesto san Gio- 
vanni, 

Na wezwanie Krajowej Izby Pracy od 
był się w Mediolanie trzygodzinny po- 
wszechny strajk prołesłacyjny przeciw- 
ko postępowaniu władz, które wysłały 
uzbrojone po zęby oddziały policji prze 


ciwko robotnikom, słusznie żądającym 
wypłaty systematycznie  zatrzymywa. 
nych płac. 


Strajk został poparty przez wszystkie 
masowe Organizacje demokratyczne Me 
aiolanu, 

Przerwawszy pracę pracownicy przed 
siębiorstw i instytucji tysiącznymi rze- 
szami zebrali się na placu przed ema 
chem Izby Pracy, gdzie odbył się impo- 
nujących wiec protestacyjny. Przybycie 
kolumny robotników z przemysło- 
wego przedmieścia Sesto san Giovanni 
powitane zostało burzą okrzyków powi- 
talnych. Komunikacją miejska przerwa 
a pracę na półtorej godziny. Na skutek 
strajku pracowników drukarń, gazcty 
wieczorne nie wyszły, 

Strajki i wiec minęły bez incydentów. 
Doprowadzona do stanu gotowości bo- 
jowej policja powstrzymała się tym ra- 
zem od napadu na demonstrantów i 


Wolska pznczrne ZSRR 


obchodząswe święto 11września 


11 września cały Związek Radziecki obcho- 
dzi święto wojsk pancernych. W związku z 
tym w Moskwie oraz wę wszystkich miastach, 
wsiach 1 garnizonach odbędą się uroczyste a- 
kademie, zabawy ludowe oraz występy arty- 
stów w jednostkach wojsk pancernych, 

Z okazji zbliżającego się święta marszałek 
wojsk pancernych Bogdanow udzielił wywia- 
du, w którym zobrazował rozwój wojsk pan- 
cernych oraz produkcję czołgów w okresie 
władzy radzieckiej. 


Wet' ug wz”rów Hi'fera 


Agencja katolicka ARI donos! z Belgrad", 
że klika Tito wydała surowy zakaz słuchan:a 
audycji radia moskiewskiego. Wobec tego, że 
przyczyny techniczne nie pozwalają na utrud 
nienie odbioru, władze jugosłowiańskie obni- 
żyły napięcie prądu. W wielu miejscowo- 
ściach policja skonfiskowała aparaty rad:o- 
we, 

Ta sama agencja podaje, że ostatnio w Jugo 
stawi. aresztowano kilkadziesiąt osób, oskar- 
żonych o działalność antytitowską. Pewien ro 
botnik przyłapany przez policję przy rozlepia 
niu odezw przeciwko Tito, został na miejscu 
rozstrzelany. 


nie próbowałą przeszkodzić pochodowi | należącego do Powszechnej Włoskiej 
kolumny z Sesto San Giovanni do śród- | Konfederacji Pracy (CGIL) z wyjątkiem! 
mieścia i z powrotem. pracowników brygad pociągów. 
AS Strajk odbywa się nie równocześnie, a 
Od dwóch tygodni trwa strajk kole na przemian — to w. jednym, to w dru- 
jarzy włoskich, żądających podwyżki|gim okręgu kolejowym kraju. W każ 
płac, zwiększenia ok dorocznego | dym okręgu przerywa Się pracę na 12] 
urlopu płatnego. zmniejszenia tygodnia | g'dzin, 
roboczego z 56 do 48 godzin i uznania |^ W strajku nie biorą udziału członkoł 
gwarancji Związków Zawodowych. |wie rozłamowego katolickiego związku) 
W strajku bierze udział 38 tysięcy ro- zawodowego kolejarzy, do kórego nale 
bołników Kolei państwowych — człon: | y niecały jeden procent pracowników 
ków Związku Zawodowego Kolejarzy, tej kategorii pracują 


E 


Jak już donosiliśmy na ulicach miasta Sesto san Giovanni robotnicy włoscy 

wznieśli barykady w Cdpowiedzi na atak policji de Gaspierlego i po kilku- 

godzinnej bitwie zmusili ją do odwrotu. Barykady utworzone były między inny 
mi z przewróconych samochodów. 


Dar Prezydenta Bieruta 


ma odbudowę kościoła w Sopocie 


Do kancelarii parafii Św. Michała w Sopocie nadeszło pismo z kancelarii 
Prezydenta RP zawiadamiające o przekazaniu sumy 100 tys. zł. z funduszu 
dyspSzycyjnego Prezydenta RP tow. Bojesiawa Bieruta na budowę kościoła 
św. Michała w Sopocie, 

Kościół Św. Michała w Sopocie został zniszczony podczas działań wcjen- 
nych i wierni korzystają z prowizorycznej kaplicy. 

Podczas kongresu kombatantów bawiących jako delegat proboszcz tutejszej 
parafii, przedsiawił osObiście na audiencji u Prezydenta potrzeby swych wier- 
mych. W Odpowiedzi Prezydent Bierut wysłał wspomnianą sumę pieniężną. 
W imienin wiernych parafii Św. Michała w Sonocie ks. Dykier — proboszcz 
wysłał list dziękczynny do Prezydenta Bieruta, 
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Nie będzie dyskryminacj 


Prowokacyjny wniosek Anglosasów 


Komisja ONZ odrzuca kandydaturę Nepalu 


zeństwa wznowiła debaty w] dlatego ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ- 
a nowych członków do Orga- | niej. Nieznaczną większością głosów wniosek 
nizacjj Narodów Zjednoczonyh. Jak wiado- |radziecki został odrzucony. 
mo, o przyjęcie do ONZ ubiegają się: Alba-| w rzyjęce Nepalu w po- 
nia, Bulgaria, Węgry, Rumunia, Mongolska | częt cz) r 
Republika Ludowa, Austria, Irlandia. Włochy, | ski prz: ziecki, zalecający 
Portugalia, Transjordania, Finlandia 1 Cejlon. | aby wszystkie państwa, ubiegające się o człon 
Obecnie delegacja Chin zgłosiła również kan | kostwo ONZ zostały przyjęte jednocześnie, 
dydaturę Nepalu. f 
Komisja członkowska zaproponowała, aby | Za przyjęciem Nepalu 
prośbę Nepalu rozpatrzono w pierwszej kolej | przedstawiciele Egiptu, Kanady, Franc 
mości przed podaniami pozostałych państw. | wezii, Kuby i Argentyny, 
Sprzeci ię temu delegat radziecki Carsp| W głosowaniu wniosek delegacji chińskiej 


wypowiedzieli stę 
, Nor 


k:n, poparty przez ' Manuilskiego (Ukraina), | o przyjęcie Nepalu do ONZ; został odrzucony. 
podkreślając, że pozostałe państwa złożyły | Przedstawiciele ZSRR i Ukrainy złosowali 
prośbę o przyjecie jeszcze przed kilku laty i | nrzeciwko wnioskowi. 


ż3akości, absolutnie bez błedów, 


Bohaterska postać 


W 10 tą rocznicę śmerci Morana Buczka 


szy 


W tragicznych dniach wrześniowych z 
warszawskiego  „centralniaka”, z ponu- 
rych murów Rawicza, Wrenek, Fordofu 
wyrwała się zza krat, by walczyć z na- 
jeźdźcą, zahartowana,  ofiarna armia 
wczorajszych więźniów. Pragnęli oni 
chwycić za karabiny, by bro: sprawy, 
dla której poświęcili swe życie. 

Wśród nich, jak symbol, jak śpiżowy 
posąg wyrosła bohaterska sylwetka nie- 
strudzonego bojownika o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne, o lepszą przy- 
szłeść narodu polskiego i klasy robotni- 


czej, sylwetka Mariana Buczka. 
Szosą Łowicz — Warszawa maszeruje 
zdziesiątkowana kompania z Rawicza, 


obok gromadka cywilów. Na czele kroczy 
Marian Buczek. 

Jest dziewiąty dzień wojny, dziewią- 
ty dzień września. Dochodzą do Ożaro- 
wa. Warszawa już blisko, Warszawa, 
której lud chce bronić, do której śpieszą 
ze wszystkich stron ci, którzy chcą wal- 
czyć z najeźdźcą. 

© świcie 10 września poszedł Buczek 
w swój ostatni bój o Ojczyznę, o wyzwo- 
lenie klasy robotniczej. Podczołgawszy 
się do stanowiska niemieckiego poder- 
wał się, by rzucić granatem w pozycję 
nieprzyjaciela. Przeszyty serią z auto- 
matu runął na skrwawioną ziemię. 

Nie doszedł do Warszawy, do której 
chciał przedrzeć się przez pierścień nie- 
mieckich jsk, do Warszawy której 
chefat bronićsz . 


; g 
Qszukali rakolników 
Kierownictwo TUC podstępem 
przeprowadziło swą politykę 
Jak już podaliśmy wczoraj, kongres brytyj 
skich związków zawodowych, dzięki zakuliso 
wym machinacjom kierownictwa TUC, więk- 
szością głosów zaaprobował politykę zamro- 

żenia płac. 

W dniu dzisiejszym ujawniono, że związek 
zawodowy kolejarzy głosował za polityką za- 
mrożenia płac, ponieważ otrzymał pzzyrzecze- 
nie, że państwowy trybunał arbitrażowy, roz 
patrujący w Londynie płace kolejarzy, pod- 
niesie stawki najgorzej opłacanych grup kola 
jarzy. 

Po głosowaniu, w wyniku którego rządowa 
polityka zamrożenia płac została zaaprobowa 
na — państwowy trybunał arb:trażowy ogło= 
sił decyzję, odrzucającą wszelkie żądania ko- 
lejarzy. Wiadomość o tym wywołała glębokie 
oburzenie delegatów związku zawodowego ko 
lejarzy, uczestniczących w kongresie TUC. 

Nastroje opozycyjne wśród delegatów wzro. 
sły w wyniku skandalu z kolejarzami. Po go 
rącej dyskusji odrzucono propozycje k:erowni 
ctwa TUC w sprawie pozbawienia urzędni- 
ków państwowych prawa udziału w życiu po 
litycznym. 


66 sztuk extry 


w cągu jednego dnia 

W dalszym ciągu napływają meldun- 
ki z fabryk produkujących extrę. W 
dnia 8 września PZPB nr. 8 zgłosiły 11 
sztul. kezbłędnej tkaniny prima-extra, 
PZPB nr. 9 również 11 sztuk extry, 
PZPB mr. 17 1 sztukę extry, zaś PZPB 
nr. 3 udało się wyprodukować w cięgu 
jednego dnia aż 66 sztuk extryl 

Podane powyżej Osięgnięcia świadcze, 
iż nasi tkacze potrafią nie tylko dużo 
i szybko produkować, ale i wzorowo 
pod względem jakości, 

Nagrodą za sumienną í wzorową pra- 
cę będa wysokie premie, jakie otrzyma- 
ja zarówno zespoly, jak i poszczególni 
tkacze produkujący towar najwyższei 
dw)“ 


STR. 2 
Proces 


księży — konfidentów 


Un jest sprawca nieszczęścia 


„EXPRESS ILUSI KOW ANYS 


mówił matce o ks. Hoszyckim uprowadzony przez gestapowców Ka- 


miński. -Wyrok na zbrodniarzy w sutannach zapadnie w poniedziałek| 


Dluga, niekończąca się litania krzywd 
— oto zeznania świadków w procesie księ 
ży Gradolewskiego i Hoszyckiego 

Napięcie na sali rozpraw wzrasta, gdy 
zeznaje Halina Kncp, narzeczona zamor- 
dowanego w Radogoszczu organisty Ka- 
mińskiego, który nieopatrznie zwierzył 
się ks. Hoszyckiemu o słuchaniu radia. 

— Gdy widziałam narzeczonego ostat- 
ni raz, było to w sądzie niemieckim w 
Kaliszu — mówi Halina Knop — zape- 


wniął mnie, że ks. Hoszycki był jedynym ! 


człowiekiem, któremu Kamiński mówił, 
że słuchał radia. 

Chwile pełne dramatycznego napięcia 
towarzyszą zeznaniom świadka Kamiń- 
skiej - Standerowej, matki zamordowane 
go Kamińsk ego. 

— Przyszło dwóch mężczyzn z waliz- 
„ kami — zeznaje — i pytają, czy tu miesz- 
ka Kamiński. Postawili walizki. W chwili, 
gdy usiłowałam pomóc im zdjąć płaszcze, 
uderzono mnie w twarz, Zabrali się do re 
wizji, przerywanej biciem i krzykami: 
„Polnische Schweine"! Naraz zauważyli 
kartki żywnościowe. Na jednej z nich 
przeczytali imię syna. — Już dla syna bę- 
dą niepotrzebne!! — wołali 

Po ich wyjściu wyszłam na miasto. Do 
wiedziałam się, że dwóch cywilów prowa 
dziło syna do Gestapo. Potem radzili mi 
Judzie, żebym pilnowała, bo napewno bę 
go z innymi prowadzić na dworzec. Zro 
îm węzelek. Trochę bielizny i chleba. 
Ciągle widzę tę noc okropną. Lał deszcz, 
bylo ciemno, wiatr straszny. ,Przekrada- 
łam się chyłkiem ulicam! i dobrnęłam do, 
dworca. Patrzę, z tramwaju wypychają 
więźniów i ustawiają w szereg. Pobie- 
głam. Kopnięto mnie, upadłam. 

— Mamo! usłyszałam głos syna. 
Pom mo razów, cudem dostałam się na 
peron. Dopadłamm. Dałam mu węzełek. 

— Mam nadzieję, że wrócę, mamo — 
mówi mój syn — ale gdybym nie wrócił... 

Łkanie nie pozwala świadkowi dalej 
mówić. Wśród zgromadzonej na sali pu- 
bl czności rozlega się płacz. Przewodniczą 
cy jest zmuszony zarzą przerwę. 

Po przerwie świadek kończy swoje ze- 
znanie. 

— Gdybym nie wrócił... — mamo..: 
pamiętaj o zemście nad Hoszyckim. On 
jest sprawcą naszego nieszczęścia. 

Z kolei przewodn czący odczytuje zez- 
nania innych księży, mocno obciążające 


oskarżonych 
— Przy udzielaniu sakramentów — ze 
znaje ks. Wesołowski — Gradolewsk! o- 


mijał Polaków. Gdy w 1911 r. dowiedzie- 
liśmy się ,że podpisał volkslistę, ja i in- 
ni księża nie podawaliśmy mu ręki. 

Był gorszy od Niemców! — zezna- 


| je o Gradolewskim ks, Zych. — Gdy chciał 
się ze mną przywitać, nie podałem mu 
ręki. 

Również i ks. Bryński w swych zezna- 
mach obciąża osk. ls. Gradolewskiego. 

Wielkie poruszenie wywołuje odczyta- 
łnie odtworzonego w dochodzeniu przez 
ks. Hoszyckiego tekstu zobowiązania zło- 
żonego przezeń w Gestapo: 

„Ja, Aloizy Koschuetzky (!) obowiązu 
(ję się o wszystkim, co szkodzi Rzeszy, do 
nosić natychmiast i zachować w tajemni- 
ı Cy, że z tajną policją niemiecką się komu- 
iriikuję*. Tekst oczyw ście, pisany jest po 


W Ckresie Od 7 października do 7 lis- 
topada rb. w 32-gą rocznicę Rewolucji 
Listopadowej, czła Polska Obchodzić 
będzie. „Miesięc POqłębienia Przyjaźni 
Polskc-Radzieckiej" tesiąc" ten bẹ- 
dzie szczególnie w jako w jubileu; 
'szowym roku pięciolecia Polski Ludo- 
wej, zadokumentowaniem przyjaźni spo 
łeczeństwa polskiego dla ZSRR. Kulmi- 
nacvjnym punktem obchodu będzie 
trzeci zjazd krajowy Tow. Przyjaźni Pol 
sko-Radziechiej. 

W czasie „Miesiąca“, który obchodzo- 
ny będzie pod haslem: „Przyjażń z 
| ZSRR, pom?c ZSER, przykład ZSRR — 
Oto podstawowe źródła naszych zwy- 
| cięstw* przeprowadzona zostanie 
szeroka popularyzacja sojuszu i przy* 


Kobiety - na 


i 


Niedawno pisaliśmy o tym, że coraż 
więcej kobiet garnie się w Łodzi do 
pracy w budownictwie. Natrafiały one 
jednak dotąd na trudności | brak zrozu 
mienia ze strony przedsiębiorstw budo 
wlanych, a nawet Urzędu Zatrudnienia. 

Obecnie kres temu kladzie specjalny 
okólnik Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, załecający zatrudnienie ko- 
biet na budowlach i zastąpienie pracu- 
|jacych mężczyzn kobistami wszędzie 
itam, gdzie to jest możliwe, £ 

Przedsiębiorstwa budowlane mają 
odtąd zgłaszać zapotrzebowanie na siłę 
rohoczą oddzielnie na mężczyzn i od- 
dzielnie na kobiety. 


Sojusz bratnich narod 


zacieśnimy w Miesiącu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


niemiecku. 
Oskarżony potwi 


wn eż potwierdza żone w dochodzeniu 


zeznanie, że ks. Gradolewski mówił mu, | 


iż ma szerokie plecy, gdyż jeździ często do 
Berlina i Wiednia, Zwycięstwo Niemiec 
— mówił mu — jest pęwne. Przestrze- 
gał go również, aby był ostrożny, gdyż 
np. ks, Białecki, będący na usługach Ge- 
stapo, został przez podziemie zamordo- 
wany, 

Przewód sądowy został wczoraj zam- 
kn ęty. W poniedziałek — przemówienie 
stron i tego dnia oczekiwany jest wyrok. 


ów 


jaźni polsko-radzieckiej w wielkim cy- 
klu odczytów i pogadanek. Podkreślone 
zostanie przede wszystkim ogromne zna 
czenie, jakie peSsiada polityka ZSRR dla 
dzieła utrwalenia pokcju. 

We wszystkich większych ośrodkach 
specjalne komitety obchodu Miesiąca 
Przyjaźni opracują programy imprez 
artystycznych i sportowych oraz wy 
staw, programy odczytów w organiza- 
cjach społecznych ı szkołach. kampanii 
prasowej, radiowej i filmowej. 

W skład komitetów obchodu. wejdą 
przedstawiciele partii _ politycznych, 
„Związków Zawodowych, Zw. Samopomo 
cv Chłopskiej, ZMP, *Ligi Kobiet i in. 
organizacji, przedstawiciel świata ar- 
tystycznego, nnnkorwego i oświatowego, 
wreszcie przedownicy pracy. (at) 


rusztowania! 


Ministerstwo. zaleca za'rudn anie ich. „przy, 1ż. jszych prasach 


Do okólnika załączony jest szczegóło* 
wy wykaz robót lżejszych w przemyśle 
budowlanym, calkowicie dostępnych 
dla kobiet. Nie mogą ons być zatrudnie 
ne jedynie przy usławianiu i rozbiera- 
niu rusztowań, Oraz przy dźwiganiu, 
przesuwaniu i przewożeniu nadmier- 
nych ciężarów. 

Należy wyrazić ubolewanie, że okól- 
nik ten wydany został depiero teraz, 
gdy sezon budowlany jest w pełni. Ty- 
siące kobiet pracowało by już dawno na 
budowlach, oddajac gospCdarce krain 
wielkie usługi. Ale lepiej późno, niż 
wcale! (a) 


t 
ł 
} 


igara ten tekst jak ró- |P 


ALA z RADOMSKA: Kochana Panno Alin 
ko! Współczujemy Pani serdecznie, iż warun- 
ki tak się układają dla Pani niepomyślnie. 
Nie możemy jednak namawiać na przyjazd 
do Łodzi, gdyż w związku z tym: musiałaby 
Pani pokonywać wiele poważnych trudności, 
jak poszukiwanie pracy i mieszkania, Może 
r é do Kuratorium Szkol- 
nego Okręgu Łódzkiego. Łódź, ul. Jaracza 11 
(Wydział Szkolnictwa dla Dorosłych) į tam 
oraz wielkie prag- 
dalszego kształcenia się. Jeżeli tylko 
jeszcze sa miejsca w znternatach i bursacn, 
może stamtąd otrzymałaby Pani jakąś po- 
moc. 


. 

K. E; Szkoda, że nie podał Pan swego na- 
zwiska. oraz nazwy firmy, w której Pan pra 
cował. Nie możemy sprawdzić jak w SA 
wistośc: przedstawia się cała ta histol na 
podstawie tylko listu podpisanego inicjała- 
mi. Proszę więc napisać jeszcze raz, podając 
nazwę firmy”: nazwiska osób, o których Pan 
» Postaramy się wówczas sprawę wy- 
Świetlić, Niezależnie od tego proszę znterwe- 
niować w ORZZ, powtórnie przedkładając na 
ręce przewodniczącego dowody niesumienno- 
ści dyrektora. 


. 
. 

ZMARTWIONY STUDENT: Zasadniczo 
sprawy te leżą w kompetencji wyłącznie Wy- 
działu Kwaterunkowego. Niemniej może Pan 
poprosieć o interwencję Radę Zakładową fir- 
my, w której Pan pracuje. Czy nie rozsąd- 
niej byłoby ukończyć studia, a dopiero: potem 
pomyśleć o założeniu rodziny. niż w obecnej 
cieżkiej dla Pana sytuacji? Radzimy rozwa- 
żyć jeszcze raz tę całą sprawę. Przesyłamy 
pozdrowienia i dziękujemy za słowa sympa- 


Uroczysta 2%2 temja 


w dni Świeta narodowego Bułgarii 
Wczoraj, w pątą rocznicę wyzwolenia Buł- 
marii prze” Armie Radziecką „odbyła się w sa 
li „Czytelnika“ uroczysta akademia, zorgani 
zovana przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej. 


Poszukiwania osób w USA 


tylko za pośredn'ctwem PCK 


Poszukiwania osśh na teranie St Zjednoczo 
nych należy zgłaszać na odpawiadnich drucz 
kach do Biura Informacii i Poszukiwań PCK. 
Warszawa, ul, Mokotowska 14. 

Druczki:pocztówki można nabyć w placów 
koch PCK. 

Nie należy już kierować listów w sprawia 
poszukiwań do Konsulatu Generalnego R. P. 
w US 


DODOCOCTTOCH 
Dziś w kinach: 
„POLONIA" U „TĘCZA* 
film produkcji radzieckiej w polskiej 
wersji, dubbingowanego przez znanych 
aktorów scen polskich; Szaflarską, Du- 
szyńskiego, Borowskiego i Innych 


„Harry Smith 
eckrywa Anier' ke 


lodziucntu rowelka „kzpressu 


Guy de Maupassant 


Wycieczka 


Baron i baronowa mieszkali już od 
miesiąca w tej pięknej willi, ale z gos- 
podarzem spotykali się zazwyczaj tylko 
przy stole, ponieważ gospodarz — mło- 
dy malarz — spędzał zazwyczaj całe 
dnie poza domem, malując górskie pej- 
żaże. a po powrocie opowiadał z zapa- 
łem o cud jakie widział. 

Baron uśmiechał się trochę drwiąco. 
ale za to na twarzy jego pięknej małżon 
ki ukazywał się wtedy lekki rumieniec 

Przyjechała tutaj dla odpoczynku, a 
baron głównie po to. żeby polować. 
Miał on istną manię mordowania pta- 
ków. które później oddawał do wypy” 
chania. Nawiasem jednak mówiąc nie 
umiał strzelać celnie, aczkolwiek miał 
najlepszą broń. 

Bnronowa nie próbowała zmieniać je- 

go upodobań, mąż zresztą nie liczył się 
nigdy z jej zdaniem. Dhał o nią niewi 
ie i nie bał się, że mogłaby go zdradzi 
bo zaszachował ją kiedyś powiedze- 
niem, że zabił w pojedynku kochanka 
swojej pierwszej żony. 
„Był to jedyny grubszy zwierz, ja- 
kiego kiedykolwiek położyłem trupem! 
— zauważył wtedy ironicznie baron Od 
tej chwili żona czuła przed nim, lęk, 
ale równocześnie zrodziła się w niej 
żądza, żeby wyzwolić się od tego czło- 
wieka, głucha tęsknota za zemstą, za 
włąsnym szczęściem: ale, jak dotych- 
czas nie zdradziła go jeszcze nigdy. 
I dopiero teraz spotkała ma swojej dro- 
dze tego młodego malarza. 

Powpego razu siedzieli razem przy 


stole. jedząc wieczerzę. Baron był w 
wściekłym humorze, ponieważ nie uda- 
ło mu się zastrzelić zimorodka, który 
był tutaj bardzo rzadkim okazem, a na 
ironiczną uwagę żony mruknął coś tak 
bardzo przykrego i niegrzecznego, że 
baronowa do końca już wieczoru sie- 
dziąła blada i milcząca, a przy pożeg- 
naniu spojrzała na malarza załzawio- 
nymi oczyma, które jak gdyby wyraża- 
ły niemą jakąś prośbę. 

Od tego czasu malarz+spotykał coraz 
częściej jej zagadkowe spojrzenie. Czy 
to była skarga? Czy zachęta? Był przy- 
zwoitym człowiekiem. nie bałamucił 


nigdy żony bliźniego swego, teraz jed- 
nak zaczął odczuwać 
niepokój. 


jakiś nieznośny 


lok na całą okolicę. Baron 
jadczył, że jest za wygodny, ażeby 
włóczyć się po górach, poprosił nato- 
miast malarza, ażeby zabrał z sobą na 
tę wycieczkę jego żonę, bo tego rodza- 
ju eskapada dobrze jej zrobi na jej tu- 
szę. 

Malarz zawahał się. Uczuł, że teraz 
rozstrzygnie się jego los, nie miał już 
jednak więcej sił, ażeby walczyć dalej 
ze swoim przeznaczeniem. 

Nazajutrz wczesnym rankiem wyru- 
szyli razem w drogę. Dzień był prześ 
czny, lasy pokryte świeżą zielenią ką- 
pały się w powodzi słonecznego świat- 
ła. Szli razem kręta górska droga. W 


* 


pewnej chwili, chcąc przeprowadzić ją 
przez kamienie, ujął jej rękę i zatrzy- 
mał ją w swojej dłoni. Idąc tak minęli 
granicę lasu i znąleźli się na obszernej 
polanie. Zmęczeni usiedli w cieniu s: 
motnego drzew: ojrzeli sobie w oczy 
i bez słów padli sobie w ramiona. 

Całowali się długo, gorąco i 
stali się bradzo szczerzy. 

Bąronewa ze łzami w oczach mówiła 
o swoim małżeństwie, a serce malarza 
wesbrało gorącym współczuciem. Gła- 
dził delikatnie jej piękne, jasne włosy 
i układał na przyszłość fantastyczne 
planv. 

Oboje obudziłi się wreszcie ze swoich 
marzeń i postanowili rzucić okiem na 
okolicę. Malarz spójrzał przez lornetkę 
w dolinę i nagle zbladł przeraźliwie. 

— Twój mąż!« 

Spojrzała z kolei przez szkła i zoba- 
czyła tam daleko, na dole, chudą postać 
barona. Czy widział ich? Ma przecież 
taką wspaniała lornetkę! Przypomniała 
sohie nagle iego powiedzenie o „gru- 
bym zwierzu i przeraziła się. 

Malarz starał śle ją uspokoić dowo- 
baząc, że maż mógł ich nie poznać, że 
mógł nie widzieć jak się całowa Że 
zresztą weźmie wszystko na siebie i 
uwolni ja wreszcie z małżeńskiego jarz- 
ma. Baronowa jednak uśmiechnęła się 
bardzo gorzko: bo bogaty mąż nie jest 
rzeczą, której się tak łatwo pozbywa, 
malarz zaś był człowiekiem zupełnie 
biednym... s 

— Wróćmy już! — szepnęła, ale scho- 
dząc w dół nie trzymali się już więcej 
za ręce. 

Po jakimś czasie baronowa wzięła 
znowu lornetkę do ręki i wydała z sie 
bie okrzyk przerażenia, zobaczyła bo- 


nagle 


wiem, że baron wyszedł właśnie z do- 
mu i, trzymając w ręku strzelhę, szedł 
w ich kierunku. 

— Niech się dzieje ro chce, ale ja cię 
obromię! — malarz blady, przestraszody 


rhciał ją do siebie przytulić, ale czu- 
łóść jej zginęła bezpowrotnie a i on 
również. choć przed godziną jeszcze, 


mając w swoich objęciach tę kobietę. 
oddałby za nią życie, teraz doszedł do 
wnioskn, że szczęście, jakiego zaznał, 
nie było jednak warte aż tyle... 

— Pożegnajmy się! — otoczył ją swo- 
im ramieniem 1 ujrzał jej bladą, wy- 
straszoną twarz, a pod zalzawionymi 
oczyma ślady czarnego tuszu. 

Szła potem dalej niepewnym kro 
kiem, za nią zas postępował malarz. 

W pewnej chwili spojrzał na nią bar 
dziej krytycznym okiem i zobaczył na- 
gle, że iasnozłote jej włos sa przy skó- 
rze prawie zupełnie ciemne, że kształty 
jej są stanowczo za pełne.. i zrozumiał 
ież, że ta kobieta jest starsza od niego 
o całe dziesięć lat: i prysnał cały czar! 

Kiedv wychodzili z lasu malarz, chwy 
ciwszy ją za ramię, szepnął: 

— Ja póidę pierwszy! 

W tej samej chwili padł 
ronowa zachwiała się i krzyknęła roze 
paczliwie. Równocześnie spoza krza- 
ków wysunył się chudy baron. który, 
trzymając w ręce zakrwawionego zimo- 
rodka, wołał triumfalnie: 

— Nareszcie go trafiłem! Patrzcie, co 
za wspaniały okaz! Specjalnie wróci- 
łem do domu po strzelbę, żeby go upo 
lować. No, tym razem, nie umknął mił 

Baronowa w milczeniu weszła do iu- 
iuu, a nazajutrz wyjcchała ze swolm 
ma:żonkiem, nie pożegnawszy się na» 
wet z gościnnym Rospuda! Łem.ą 


rzał, a bas 


raz na ochotnika pewną szkołę... 
SZABERSKI: — To zapraszam do ka- 
wiarni, ale co z narzędziami? 
WICEK: — Wsuniemy pod stolik! 


Matka i dziecko 


znajdą troskliwą op'ekę. 

W dniu dzisiejszym uruchomiona została 
dwunasta z kolei w naszym mieście stacja O- 
pieki nad Matką i Dzieckiem, Placówka ta 
mieści się przy ul. Wojska Polskiego 122. 
Przyjęcia matek ciężarnych odbywać się bę- 
dą codziennie oprócz niedziel i świąt w godzi 
nach od 12.30 — 14,30, a rejestracja dzieci w 
wieku do lat 3-ch od 8.30 do 11,20. (bk) 


Weryfikzcja emerytów 
Koloborantom cofnięto zaopatrzenie 


W. myśl uchwały prezydium MRN, w Łodzi 
wkrótce powołana zostanie do życia komizj 
weryfikacyjna, która przeprowadzi rewi 
wypłacanych świadczeń emer: 


a 
br. komisja ta może pozbawić p. 
patrzenia emerytalnego wszystkich tych <me 
rytów, którzy w czasie okupacji przyjęli 
„yolkslistę", lub w :nny sposób przejawiali 
wrogą dla narodu i państwa polskiegy dzia- 
łalność. 18) 


Księgi metrykalne 


tylko, w Urrędach Stanu Cyw'tnego 


Minister Administracji Publicznej wydał za 
rządzenie, na mocy którego osoby duchowne, 
w których posiadaniu znajdują się księgi sta 
nu cywilnego (metrykalne) za lata 1890 — 
1945, istniejące z jakiejkolwiek bądź przyczy 
ny tylko w jednym egzemplarzu, powinny: 
przekazać te księgi właściwym urzędom sta- 
nu cywilnego w terminie do dnia 30 wrześ- 
nia 1940 r. 

Na wniosek osoby duchownej urzędnik sta- 
mu cywilnego umożliwi jej sporządzenie w lo 
kalu urzędu stanu cywilnego odpisu przeka- 
zanych ksiąg. 


Kursy języka rosyjskiego 


w Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Oddział Grodzk: Tow. Przyjażni Polsko = 
Radzieckiej przy ul. Piotrkowskiej 272b or- 
ganizuje kursy języka rosy js jo dla zaawan 
sowanych : początkujących Otwarcie najbliź 
szego kursu nastąpi w dniu 1 października rb. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Towarzys'wa 
do dnia 23 października, codziennie w godzi- 
nach od 8-ej do 20-ej. 
amwen 


Rozchmurz siel... 


Pan Ateneusz spotyka w parku dwie dziew. 
czynki jednakowo ubrane, Podchodzi do nich 
1 pyta: 

— Jesteście pewnie bliźniętami? 

— Nie.. — odpowiada jedna z nich. 

— A ile masz lat?. 

— Sześć... 

— A ty? — zwraca się do drugiej. 

— Też sześć... 

— To przecież zgadłem — jesteście bliźnięj 
tami! 

— Nie, proszę pana... My jesteśmy resztą z 
trojaczków, 


+ . é 


Przed sądem amerykańskim stanął Murzyn, 
oskarżony o pobicie białego. Wstystkich w 
zdumienie wprawia łagodny wyrok: rok wię 
zienia. i 

Przewodniczący w motywach zaznacza: 

— Wprawdzie oskarżony za pobicie białego, 
zasługuje na znacznie wyższy wymiar kary. 
ale sąd wziął pod uwagę okoliczności łagodzą 
ce, z których wynika. że wcale nie oskarżony 
był sprawcą pobicia. lecz zupełnie kto inny... 

. . 


x 

Ciumciakiewicz luki od czasu do czasu za- 
grać rolę wielkiego pana. Wynajął ostatnio 
willę | rozwiesił w niej przeróżne lance, ka- 
rabele, flinty, kindżały i bagnety. Przyjaciel 
oglądn te cuda i pyta: 


— Skąd pan to ma, panie Ciumelakiewicz?j | 


— Jek to skad?.., Po moich przodkach! 

— Nie wiedziałem, że pan miał tak bohater 
skich przodków?,.. 

— Nie wiedział pan? Przecież oni wszyscy 
handlowali starym żelastwem!.» 


SZABERSKI: — Czy się wam nigdy nie 
nudzi? Bo mnie to bardzo! 


działo, to możnaby zarobić... 


Kursy pod kontrolą 


` Do niedawna jeszcze pewnego rodza- 
ju plagą byla niezliczoną ilość kursów 


1 kursików, które według szumnej re- 
klamy miały w krótkim czasie wy- 
uczyć tego lub innego zawodu. Poza 


wieloma ujemnymi cechami, większość 
tych kursów odznaczała się jednym, 
wspólnym błędem: produkowaniem pół 
wykwalifikowanych, a częściej — nie- 
wykwalifikowanych sil w tych zawo- 
dach, w których absolutnie nie bylc| 
żadnego zapotrzehowania. 

Chodzi tu przede wszystkim o kursy 
szoferskie i pisania na maszynie. Zna- 
miennvm przykłądem bezcelowości te- 


„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


PRZYGODY WICKA I 


STR. 3 


WACEK: — Rękaw się pali!... 
SZABERSKI: — Na honor! Płonę! 
WICEK: — Nie ruszaj się pan! Ugasi- 


x pożar wodą sodową!. 


tym ma „całkowite wyuczenie zawodu 
maszynistki" przeznaczono 6 tygodni, w 
tym tylko 12 godzin na samą naukę 
pisania na maszynie! 
Nie ulega najmniejszej 
że absolwentki takiego „kursu* mie 
tylko nie nauczyły się pisać, lecz nie 
wiedziały po prostu jak się obchodzić 
z maszyną do pisania. 
Cel, osiągnięty przez te kursy, był 
wszędzie jednakowy: rozgoryczenie 
wśród asbolwentów, którzy ze względu 
na bardzo słaby zakres nzyskanych wia 
domości i umiejętności nie mogli otrzy 
mać zatrudnienia w danym zawodzie. 


wątpliwości, 


go rodzaju szkolenia i jego szkodliwo- 
ści był kurs maszynopisania, organua 
wany niedawno w Radomiu. kursi 


już niedługo przewiezie 
Ludność Cygank: i Nowego Złotna do- 
trzymuje danego słowa. Jak wiadomo, 
przed rozpoczęciem budowy nowej linii 
tramwajowej „która połączy te dzielnice 
ze śródmieściem, tamtejsi robotnicy zło- 
żyli zobowiązanie opiewające na 22 tysią 
ce godzin roboczych. I chociaż linia jesz 
cze nie jest gotowa, mieszkańcy Cyganki 
i Nowego Złotna przepracowali przy jej 
budowie ponad 35 tysięcy godzin, zwożąc 
przeszło 20. tysięcy metrów sześciennych 
ziemi. 
Kto tylko może, dzielnie pomaga w tej 


pracy. Tak np, ostatnio przy robotach za 
trudn'eni byli milicjanci IX komisariatu 
MG, dzieci ze szkoły podstawowej Nr 135 
oraz strażacy, którzy pośpieszyli na apel 
dzielnicy PZPR Śródmieście-Lewa. Po- 


Setki a nawet tysiące młodych ludzi 
odciągnięto tym samym na pewien czas 
od innego zawoduw w którym mieliby 


Dzięki pomocy mieszkańców 


Tramwaj na Cygankę 


pierwszych pasażerów 


mocy nie odmawia równieź okoliczna lud 
ność wiejska, która stawia się licznie do 
pracy wraz z taborem konnym. 

Na całej trasie wre pośpieszna praca. 
Przeprowadza się jeszcze zasypywan'e 
toru i częściowe odwadnianie terenu. Bu 
dowę pętli zakończono wczoraj. Wybudo 
wano również most, na którym pracow 
nicy MZK zakładają od wczoraj szyny 
„na stałe”, zamiast dotychczasowych — 
prow zorycznych. 

Komitet Społeczny oraz mieszkańcy Cy 
ganki i Nowego Złotna wywiązują się ze 
swych zadań na piątkę z plusem. Chcą 
bowiem koniecznie uruchomić tę linię w 
dniu 18 bm. Wiele tylko zależy jeszcze 
od tempa pracy brygad MZK. (ak) 


SZABERSKI: — Dzięki za ratunek! 
WICEK: — Nie ma za co! Widzi pan, że 
lepszy jest spokojny czas codziennej, zwy 
kłej pracy, niż żeby się nad program „coś 
dz ało"! 


Nauka zawodu 


mie może być prowadzona niefachowo. — Szkole- 
mie regulowane przez Urząd Zatrudnienia 


większe pole do popisu. Takie wyłącza” 
nie sił roboczych z procesu gospodar- 
czego jest dla naszej polityki zatrudnie 
nia bardzo szkodliwe. 

Rzecz jasna, że natychmiastowe prze 
ciwdziałanie temu zjawisku było ko- 
niecznością. Postanowiono więc objąć 
ścisłą kontrolą szkolenie zawodowe i 
wszelkiego rodzaju kursy oraz zlikwido 
wać te, których beznżyteczność 1 szko- 
dliwość będzie niewątpliwa. ` 

Organizowanie wszclkieqo rodzaju 
kursów musi być Od tej chwili nzgad- 
niane z Urzędem Zatrudnienia, który 
jest powołany do regulowania rynku 
pracy. 

W Polsce nie mamy obecnie bezrobo* 
cia. Wprost przeciwnie — ciągle jeszcze 
potrzeba nam tysięcy ryk do pracy, Dla- 
tego też w tych warunkach pis możemy 
sobie pozwolić na to, aby młodzież na- 
sza marnowała czas ną źle prowadzo- 
nych kursach, które jej absolutnie ni- 
czego nie dają. (kły 


Strzeżci? s ę oszusta 


nabierającego 

na „vaczki amerykańskie 

Łódzki okręg Polskiego Czerwonego 
Krzyża ostrzega mieszkańców Łodzi 
przed osobnikiem, który od pewnego 
czasu podaje się za akwizytora PCK, 
pobierając od naiwnych pieniądze za 
„paczki amerykańskie", które są rzeko- 
mo do odbioru w PCK. 

Paczek takich PCK nie otrzymał i — 


rzecz jasna — nikogo nie upoważniał 
de inkasowania za nie jakichkolwiek 
należności. (e) 


Obiady popularne 


winny się znaleźć w stołówkach również po godzinie 16-ej. — 
Interesy świata pracy muszą być uwzględnione 


Wprowadzenie obiadów popularny: 


nieniem dla szerokich rzesz pracujących. 


ch i klubowych było wielkim udogod- 
Niestety, mają One Ostatnio 


z tegô tytułu coraz mniejszą korzyść. Dzieje się to z tej prostej przyczy- 
ny, że po godzinie ś-ej po południu w żadnej jadłodajni obiadów tych jnż 
dostać nie można. Ani w „Gospodzie Ludowej”, ani w stołówkach PSS. 


Na próżno o tej porze szuka konsu- 
ment w mieście taniego obiadu. Z regu 
ly wszędzie oświadrzają mu, że popular 
nych obiadów już zabrakło. I tylko cza- 
sem, gdzieniegdzie otrzyma jeszcze droż 
szy obiad klubowy. Ale jest to raczej 
fzystv przypadek. 

Sprawa jest bardzo poważna, poważ 

iej iż by się to na pozór wydawało 
kańców Łodzi pracuje bo- 
wiem właśnie od godziny 8-ei rano do 
godziny 4-ej po południ edy kończą 
pracę i opuszczają fabrvkę czy biuro 
nie mogą w żadnej jadłodajni otrzymać 


taniego posiłku. Obiadv popularne po 
70 zł. i klubowe po 130 zł. zjadają przed 
nimi inni ludzie. A przecież nie we 
wszystkich zakładach pracy istnieją fa- 
bryczne stołówki.. Robotnicy z koniecz- 
ności chodzą do barów. gdzie posiłek 
jest droższy i niniej obfity. 

W tvch warunkach wyłania się ko- 
nieczność przesunięcia godzin wydawa” 
nia tanich Obiadów, albo też wprowedze 
nia innego porządku ich wydawania. 
tak aby mógł z nich rzeczywiście korzy 
stać łódzki świat pracy. Można by hvło 
na przykład wprowadzić zasadę wyda- 


wania obiadów częściowo do godziny 
%ej, a mastępnie po dwugodzinnej 
przerwie od godziny 4-ei do frej po 
południu. Innymi słowy chodzi o zare- 
zerwowanie pewnej ilości ohiadów dla 
robotników, pracujących do godziny 
$-ej po pol. 


Przy dobrej woli sprawę tę da się roz- 
wiązać. Uniknęlibyśmy wtedy wielu nie 
miłych scen i sprzeczek, świadkiem 
którvch jesteśmy ostatnio w stołówkach 
po godzinie 4-ej po poł. Ostatecznie sto 
łówki zostałv przecież założone dla ob- 
sługi rzesz pracujących Nie powinno 
więc być takiej sytnacji, że gdy nłodny 
nracownik domana się w stołówce ta- 
nieno obiadu, kierownictwo i kelnerzy 
rozkładaja bezradnie ręce, bo popularne 
Obiady już „wyszły* lcis) 


"STR. 4 


Nasi przodownicy 


Pa 
==> 
KZ 


KE 


BARBARA JANKOWSKA 

O Basi wszyscy mówią z zachwytem. I ko 
leżenki na sali, i kierowniczka szwalni ob. 
Bogucka i dyrekcja, że taka pilna i sumien- 
na w pracy, a grzeczna i usłużna w życiu 
prywatnym. Że wszyscy w całej fabryce bio 
rą ją sobie jako wzór doskonałej pracowni- 
cy pomimo, iż ma dopiero 18 lat I w zawo- 
dzie swoim pracuje stosunkowo nie tak da- 
wno. Że jako szwaczka - stebnowaczka 
PZPDz. im. E. Plater zyskała sobie w tak 
krótkim czasie zaszczytne miano przodowni- 
cy pracy, pomimo, że prócz roboty na taśmie 
znało Jeszcze do szkoły dokształcają- 
cej. 

— Na wszystko ma czas nasza Basia — 
słyszeliśmy naokoło, — Robota jej jest zaw- 
sze 1-go gatunku, chociaż nie każdemu ze 
starszych to się udaje. 

Basia uśmiecha się zaś na te wszystkie po 
chwały I odpowiada po prostu: 

— Dobrze pracować? Ależ to bardzo lat- 
wo, Trzeba tylko naprawdę tego chcieć, a re 
szta sama się zrobi! 


KINA 


ADRIA — „Młoda Gwardia" II seria — godz 
16, 18, 20. 

BAŁTYK — „Śpiewak nieznany" — godz. 17, 
19, 21. 

BAJKA — „Przygody Nasredina* — godz. 
#18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności krajowych 
z zagranicznych nr. 39 — godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20. 21. 

HEL — (dla młodz.) „Trójka trefl“ 
18, 


godz. 16, 


20. 

MUZA — „Dzieci z jednego podwórka" — go- 
dzina 18, 20. 

POLONIA — „Harry Sm:th odkrywa Amery- 
ke“ — w polskiej wersji, Godz. 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Graniczna” — 80 
dzina 15.30, 18; 20.30. 

ROBOTNIK — „Tragiczny pościg" 
16.30, 18,30, 20.30. 

ROMA — „Powrót do domu“ — godz, 18, 20. 

REKORD — „Zawieja" — dla młodzieży godz 
16, godz. 18, 20.30 seanse normalne. 

STYLOWY — „Siedmiu Śmiałych" dla mło- 
dzieży godz. 16, — „Sępy” godz. 18, 20. 

SWIT — „Słońce wschodzi“ — godz. 18, 20. 

TĘCZA — „Harry Smith odkrywa Amerykę" 
w polskiej wersji — godz. 17, 19, 21. 

TATRY — „Muzyka i miłość” godz. 16, 18, 20 

WISŁA — „Diabelska grań", Godz. 17, 19, 21. 

WŁÓKNIARZ — „Spiewak nieznany” — godz. 
16.30. 18.30, 20.30, 

WOLNOŚĆ — „Diabelska grań", — godz. 18 


18, 20. 
ĘTA — „Młoda Gwardia" I-sza ser:a 
16, 


— godz. 


ZACH! 
— godz. 
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Licze na swych chłopców 


i z niecierpliwością czekam na mecz z Wartą — mówi kierow- 
s ERIE KE SR RR 
nik sekcji pięściarskiej ŁKS Włókniarza 
Pierwszy bój o mistrzostwo drużyno- 
we Polski stoczą pięściarze ŁKS. Włók- 


niarza w niedzielę z poznańską Wartą, 
Mecz 


będzie 
dnia tego w Łodzi. Pragnąc do- 
czegoś o pięściarzach łódz- 
kich zwróciliśmy się do kierownika 
sekcji p. Okołowicza, który powiedział 
nam, że opublikowany skłąd jest najsil 
niejszy na jaki w tej chwili stać klub. 

— Rozpoczynamy sezon, więc nie wie- 


le mogę o swych chłopcach powiedzieć. 


Trenowali i przygotowywali 
walki uczciwie, 
czymy. 

— Na kogo można liczyć? 

— Liczę na wszystkich, to jasne. Mógł 


się do tej 
a jak wypadną — zoba 


bym ewentualnie przesunąć Jaskółę do 


wagi ciężkiej, a w półciężkiej dać Wie- 


jedną z najciekawszych 


czorka, nie sądzę jednak żeby takie ze” 
stawienie wzmocniło drużynę. O tym 
żeby Debisz walczył w kategorii lekkiej 
trzeba zapomnieć, Chłop waży dzisiaj 
67 kg. i muszę go dać do półśredniej. 
Zrzucać tyle kilogramów byłoby szaleń 
stwem. Debisz rośnie, rozwiją się, więc 
nie dziwnego, że przybrał na wadze. 
Bardzo dobrze zrobiły naszym chłop- 
com obozy. 

— Po meczu z Wartą wyjedziecie do 
Radomia? 

— Nie. Zmieniamy kierunek. Dowie- 
działem się, że Radomiak wycofał się z 
mistrzostw. Ci Czortek definitywnie 
rozstał się z ringiem. Wasiak też zrezyg 
nował, słyszę, że Stec wędruje po Ślą- 
sku i szuka zajęcia, najprawdopodob- 
niej Kotkowski też zdjął na. zawsze rę 


Doskonałe wyniki 


uzyskują na mistrzostwa 


Odbywające się w Moskwie mistrzostwa 
lekkoatletyczne przyniosły szereg doskona- 
tych wyników. 

W biegu na 100 mtr, kobiet — SECZIENO- 
WA uzyskała w półfinale czas 119. Zawodni- 
ezka ta wygrała konkurencję wynikiem 12,0 
przed Duchowicz — 12,2. 

DUMBADZE uzyskała w dysku doskonały 
rezultat 52,27. 

Finał 100 mtr. mężczyzn wygrał KARAKU- 
ŁÓW w czasie 10,6. W przedbiegu SUCHA- 
REW miał czas 10,5 s. 


Bieg 800 mtr. wygrał 
przed Weetyusme 1:53,3. 

3 klm. z przeszkodami wygrał ZWIERJEW 
w czasie 9:14,8 przed BAŁTYKOWEM 9:17,6. 
Trójskok — SZCZERBAKOW 14,78 m. 

Ustanowiony został nowy rekord radziecki 
w rzucie miotem. Ustanowił go KANAKI. u- 
zyskując odległość 58,59 m. czym poprawił 
należący do siebie poprzedni rekerd o 73 em. 
Finał biegu na 200 mtr. w konkurencji kohie 
cej wygrała SIĘCZENOWA w czasie 25.2 5. 
Drugie miejsce zajęła 15-letnia Gruzirka 
HNYKINA, uzyskując wynik zaledwie o 0.4 s. 


CZEWGUN  1:52,1, 


ch lekkoatleci radzieccy 


gorszy, 80 m. ppł. wygrała CZUDINA, prze- 
biegając dystans w 11,1 sek. 

W biegu na 200 m. w konkurencji męskiej 
zwyciężył SUCHAREW — 22,8 sek., podczas 
gdy 1.500 m. wygrał zawodnik ukraiński BIE 
ŁORUROW — 4:00,6. W tej ostatniej konku- 
rencji zawiódł znany  śŚredniodystansowiec 
Weetyusme, który ostatnio, podczas meczn 
KRZ — CSR uzyskał na tym dystansie czas 

51,4. 

W rozgrywkach drużynowych prowadzi na 
dal Leningrad 58.979 pkt. przed Moskwą — 
57.994 pkt. i Ukrainą — 56.050 pkt. 

a ew 


Kolejny mecz piłkarski o mistrzostwo ZSRR 
między zeszłorocznym mistrzem — CDKA, a 
drużyną lotników — WWS, przyniósł niespo- 
dziewanie wynik remisowy 1:1. Spotkanie to 
zapowiadało się już od początku sensicyjnie, 
gdyż WWS prowadził do przerwy 1:0, przy 
czym bramkę tę zdobyli lotnicy w początko- 
wych minutach gry. 

Na czele rozgrywek nadal znajdnie się dru 
żyna Dynamo przed zespołem CDKA, który 
w 26 spotkaniach zdobył 40 pkt. 


Mistrz Wimbledonu pok 


Gonzales — Schroeder 


Na kortach tenisowych Forrest Hills zakoń 
czyły się mistrzostwa tónisowe Stanów Zled- 
noczonych. Tytuł mistrza w grze pojedyńczej 
meżczyzn zdobył Gonzales, zeszłoroczny 
mistrz, bijąc w finale zwycięzcę turnieju wim 
bledońskiego — Schroedera, po bardzo zacię- 
tej walce 16:18, 2:6, 6:1, 6:2, 6;4. Plerwszy set 
tego spotkania trwał godzinę i 15 minut, U- 
przednio Gonzales wygrał w półfinale z Par- 
kerem 3:6, 9:7, 6:3, 6:2, a Schroeder pokonał 
w drugim półfinale Talberta 2:6, 6;4, 4:6, 6:4. 


stoczyli zaciętą walkę 
6:4. 

Zeszłoroczna mistrzyni USA — Dupont, po 
zwycięstwie w półfinale nad Angielka Hiiton, 
spotkała się w finale'ze swą rodaczką Hart. 
Dupont obroniła tytuł mistrzowski, zwycięża 
jąc w decydującym spotkaniu swą przeciwni- 
czkę 6:4, 6:1. 

Tytul mistrzowski w grze mieszanej zdoby 
la para Brough (USA) — Sturgess (Płd. Atry 
ka), zwyciężając w finale parę amerykańską 
Dupont — Talbert 4:6, 6:3, 


Dzień sportu klubowego 


Sportowcy Widzewa n 
W niedzielę, dnia 11 bm. KS Widzew orga- 
nizuje na własnym stadlonie przę ul. Armii 
Czerwonej imprezę pod nazwą „Dzień sportu 
klubowego”, dochód z której przeznaczony 
jest na Fundusz Odbudowy Warszawy. 
Zawody te rozpoczną się o godz. 14-ej zbiór 
ką zawodników, przemarszem wokół boiska 


— Prawie tak samo niebieskie, jak tam 
tego września nad wyspą Korfu — zagu- 
biony w siódmym kręgu piekła porucznik 
Leszek Strzelmirski przez mały błysk se- 
kundy zobaczył dawno utracony raj i we- 
stchnął ciężko. 

Gdzieżeście czasy romantycznych siela 


nek, rzewnych sentymentów, naiwnych 
radości i smuteczków, które kiedyś wyda 
wały nam się nie do zniesienia ciężkie, a 
dzisiaj zbladły jak stojące długo w słońcu 
błąwatki! 

Jone nadeszły dzisiaj dramaty, tysiąc- 
kroc straszniejsze niż ten, przez który roz 
biło się przypadkiem jedno wątłe, ludz- 
kie serce. 

Dopełnił się dramat całego narodu, któ- 
ty w te pamiętne wrześniowe dnie roku 
1939 z rycerską odwaga rrzvstanił do wal 


ki z najeźdźcą... ażeby po paru dniach 
przekonać się, że został haniebnie okłama 
ny przez tych, którzy obiecali mu zwycię 
stwo. 

Ta rozpaczliwie broniąca się teraz stoli- 
ca, to coś więcej, niż zbiorowisko ludzi, 
ulic i domów. To po prostu już symbol tej 
Polski, która porzucona przez swoich wo- 
dzów wciąż jeszcze nie umiała się pogo- 
dzić z myślą o klęsce. 

Opustoszały salony rządowych pała- 
ców, przez które — jak na wielkiej ma- 
skaradzie — przesuwały Się świetne kora 
wody panów w mundurach i eleganckich 
dam. Pustka zieje wspaniały Pelweder. 
milczą gmachy ministerstw i siedziby szta- 
bów. 

Rząd w haniebnym popłochu opuścił 
stolicę. 1 śniace limnzvnv powiozły pulko 


a odbudowę Warszawy 


1 wciągnięciem flagi na maszt, Następnie ko- 
lejno odbędą się finałowe rozgrywki teniso- 
we o mistrzostwo klubu, start kolarzy, zawo- 
dy lekkoatletyczne, bokserskie, koszykówki i 
siatkówki, pokaz gimnastyczny młodzików 
wreszcie mecz piłkarski o mistrzostwo okrę- 
gu. O.godz. 19-cj ognisko z częścią artystycz 
ną, 


wników wraz z ich żonami i kochankami 
w stronę Dniestru — tej historycznej rze- 
ki, nad której brzegiem (tylko że po dru- 
giej jei stronie) oddał pod  Cecorqą siwą 
głowę hetman Stanisław Żółkiewski: wódz, 
który w czasie odwrotu cofał się ostatni. 


Ci, którzy teraz tłoczą się na moście za 
leszczyckim uszli pierwsi—ale w Warsza- 
wie pozostał lud, a ten lud gostanowił 
samorzutnie bronić się dalej. 


Na przedmieściach wyrosły barykady. 
Przeciwtankowe rowy przerżnęły wyloty 
ulic. Wśród marmurowych posągów, bie- 
lejących w parkach, stanęła ciężka artyle 
ria. Z pośpiechem wybijano otwory w ma 
sywnych ścianach peryferyjnych kamie- 
nic, przygotowując w nich gniazda dla ka 
rabinów maszynowych. 


Garść odważnych nie była liczna, ale ta 
nie było ważne, skoro ożywiał ich duch 
bohaterstwa i — co jeszcze ważniejsze — 
nadzieja. , 

Już otoczeni przez pierścień wrażych 
wojsk czuli, że nie są sami. Nad miastem 
latały wprawdzie niemieckie bombowce, 
ale równocześnie po mieście krążyły fan- 
rastyczne pogłoski, że lotnictwo angielska 
-francuskie bombardują Berlin, że flota 
brytyjska. idac torowem szwkiem. sforso- 


kawice, więc drużyna rozleciała się, a 
młodych pięściarzy Radomiak nie wy* 
chował sobie. Dokooptowano Ogniwo- 
Cracovię, więe zamiast w Radomiu bẹ- 
dziemy w przyszłą niedzielę walczyć w 
Krakowie. To wszystko co wiem. A 
meczu z Wartą sam jestem niezmierniś 
ciekawy i czekam ma. niepo z niecierpli- 
wością. Będzie to dość ostry egzamin 
dla mych chłopców. Dowiem się czego 
się po nich mogę spodziewać. 


Ósemka Warty 

na mecz z ŁKS Wiókniarzem 
Warta poznańska na mecz II Ligi z 
Włókniarzem ŁKS wyjeżdża do Łodzi 
w składzie: Lidtke, Jędraszak, ew. Ma- 
nelski, Szymański, Ratajczak, Szkudła« 
rek, Ratajczak, Franek i Majewski. Nie 
stało dotąd zdecydowane który z bok= 
serów będzie bronił barw Warty w wa- 


Łódzka klasa B 


w niedzielę rozpocznie rozgrywki 

W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają się 
p:łkarskie mistrzostwa Łodzi klasy B. Udział 
w nich weźmie 12 drużyn. Innowacja tegoro 
cznych mistrzostw polega na tym, że rozgryw 
ki będą przeprowadzone w jednej grupie. 

Kalendarzyk opracowano w ten sposób, że 
jeszcze w tym sezonie ukończone zostaną roz 
grywk: pierwszej rundy. 


, 

Które Koło Sportowe 
wygra dz s'e'szy tró mecz 
Z inicjatywy rzuconej między Koła Sporto 

we przez Zrzeszenie Sport. Włókniarz oddz. 

Łódź, Koło Sportowe przy PZPB nr. 5 jako 

pierwsze wyzwało do rozegrania trójmeczu 

lekkoatletycznego Koło „Odzież“ przy Łódz- 
kich Zakładach Odzieżowych i Koło Snorto= 
we przy Dyr. Prac, Sp. Art. i Tkanin Techn. 

„Technozbyt". Trójmecz obejmuje 6 konku- 

rencji żeńskich i 10 konkurencji mąskicą o- 

raz rozgrywki w siatkówkę męską, 

Początek trójmeczu o godzinie 17-ej na bo 
isku „Widzewa“ dawn. Wimy w dniu dzi: 
szym. Trójmecz powyższy rozgrywany bedz 
o tytuł najlepiej usportowionego Koła Prze- 
mysłu Włóksenniczego. 

Jednocześnie Koło Sportowe przy PZPB nr 
5 rzuca wyzwanie do zorganizowania podo- 
bnej imprezy w ramach współzawodnictwa 
Kołom przy PZPW nr 35-36 i Dąbrowie przy 
PZPJG. 


Dobrana trójka 
Ładnych piłkarzy ma Górnik 


Po skreśleniu Krasówki 1 Fuksa z kadry re 
prezentacyjnej okręgu opolskiego, zarząd o= 
polskiego OZPN postanowił skreślić z tej ka 
dry trzeciego piłkarza „Górnika-Szombierek" 
— CZEPIONKĘ, za niesubordynację wobec 
władz okręgu i nielicujący z godnością spor- 
towca tryb życia. 

Zarząd ZKS „Stal“ (Sosnow:ec) ukarał 6- 
miesięczną dyskwalifikacją jednego z najlep- 
szych swoich piłkarzy, Grządziela, za niesub- 
OE? wobec kierownictwa sekcji piłke 
nożnej, 


wała Kanał Kiloński(!!!) i wysadziła de- 
santy w Gdańsku, a że od zachodu zbli- 
ża się w kierunku Warszawy waleczna ar 
mia generala Bortnowskiego, śpiesząc z od 
sicczą oblężonej stolicy. 

Wiemy z historii, że płonne były ma- 
rzenia bohaterów płonacej stolicy. Że fran 
cuzi — podobnie jak żółwie — nie kwapili 
się, ażeby wviść z pancernych umocnień 
inii Maginora, że lotnictwo sprzymierzo- 
nych okazało się nadspodziewanie słabe, 
a rozbicie armii polskiej pod  Kutnem 
przekreśliło ostatnią szansę oswobodzenia 
Warszawy. 


A jednak dniem i nocą ostrzeliwane z 
dział, burzone bombami lotniczymi mia- - 
sto walczyło dalej, nie myśląc o kapitula- 
CJI. 

"Tymczasem mijały dnie coraz strasz- 
niejsze, coraz bardziej koszmarne. Do mia- 
sta zakradł się gość najposępniejszy — 
głód, Coraz jaskrawsza stawała się łuna, 
płonąca nad nieszczęśliwym miastem i co 
raz częściej ten i ów zaczął sobie zadawać 
pytanie: 

— Czy ofiary nasze nie pójdą na mar- 
ne? Jak długo jeszcze wytrwamy? 


(D. e. n.) 
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